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Cierniowe drogi 

pacyfikacji świata
Rozwój środków chemicznych do 

celów bojowych mamo układów 
i traktatów.

Od niepamiętnych czasów, odkąd człowiek 
poznał zabójcze działanie trucizn, usiłował wy­
zyskać ich tajemniczą siłę do ubezwładnia swo­
ich nieprzyjaciół. Najstarsze wspomnienia epok 
starożytnych wskazują na używanie trucizn i zaw ­
sze je potępiają. Prawodawstwo „M anu” jeszcze 
przed 3000 lat zakazywało używania zatiutych  
strzał i trucizn, które widocznie w technice wo­
jennej już wówczas dużą odgrywały rolę.

To też używanie zatrutej broni było wspól­
nym grzechem całej ludzkości. Znane z historji 
starożytnej wysoko cywilizowane narody unikały  
wprawdzie zatrutych środków bojowych, a po­
szczególne wypadki, które się zdarzył}', pociąga­
ły za sobą ogólne oburzenie historyków. Nato­
miast Persowie, Scytowie i inne narody barba­
rzyńskie znane były z wojowania bronią zatrutą. 
Zatruwając zaś wody bieżące, wytruli Niemido- 
wie oddziały rzymskie w północnej Afryce za 
czasów Cesara.

Z biegiem czasu jednak truciciektwo prze­
szło na całą Europę i historja średniowiecza daje 
nam mnóstwo przyszykładów użycia zatrutych 
oszczepów i sztyletów, a z końcem średniowie­
cza używano nawet zatrutych kul muszkietowych 
o formach anormalnych. Środki trujące rozpo­
wszechniły się nawet tak dalece, że armje fran­
cuskie! cesarsko-niemieckie zobowiązały się trak­
tatem w Strassburgu w r. 1675 nieużywać zatru­
tych środków bojowych. W 200 lat później ukła- 
dj międzynarodowe w  r. 1868  w Piotrogradzie, 1874 
w Brukseli, 1899 i 1907 w Hadze, — zabraniają 

użycia środków chemicznych w czasie wojny.

Jednakże wielkie wzmagania się narodów  

w czasie ostatniej wojny światowej, traktaty te 

obróciły w niwecz. Chęć zniszczenia przeciwni­

ka w każdem miejscu kazsła uciec się do środ­

ków, których dostarczyła rozwinięta w wysokim  

stopniu nauka chemji. Chodziło o takie zaraże­

nie powietrza na terenie wojsk nieprzyjacielskich, 

ażeby proces oddychania i konieczne fankcje 

organizmu, gruntownego doznały zaburzenia, co 

w zupełności osięgnąć można przy pomocy ga­

zów bojowych.

W prawdzie układem waszyngtońskim z dnia 

1 lutego 1922 r. jest* zabroniony wyrób gazów  

bojowych w czasie pokoju, jednak wielki prze­

mysł chemiczny niemiecki jest w stanie, pomimo 

najściślejszej kontroli produkować te gazy, gdyż 

w wielkiej mierze są one niczem innem, jak I 

tylko procesem, mało odchylonym od najprost­

szej wytwórni anilinoyej.

To też Niemcy stanęły na czele produkcji 

chemicznej świata i dążą do odwetu. Chcą so­

bie w ten sposób ponownie zapewnić suprema­

cję w świecie z nieznaną dotychczas siłą. I cho­

ciaż art. 171 Traktatu W ersalskiego zabrania  

Niemcom użycia gazów, to jednak nietylko, że 

wyrabiają go oni sami w dużych ilościach (osta­

tni wybuch nagromadzonych zapasów fosgenu  

w Hamburgu), ale organizują jeszcze i w Rosji 

sowieckiej fabryki chemiczne do wyrobu gazów  
bojowych i dostarczają nieograniczoną ilość fa­

chowców.

W idać z tego, źe żadna międzynarodowa 

umowa nie usunie barbarzyńskiej wojny gazowej, 

usunąć ją może tylko rozwój kultury i pacyfika­

cji świata. A. K.

Trzy uzdrowienia w Lourdes
Do Lourdes napływają tysiące pielgrzymów'. 

W edług doniesienia „La Croix“ z 28. ubm. osta­

tnio trzy osoby doznały cudownych uleczeń. 

Dwie z nich to chorzy Belgowie, trzecia młoda 

Francuzka z diecezji Saint — Claude.

Henryk Voeds, żandarm z Brukseli, miał 

gruźlicę prnw'ego szczytu płuc. Czterokrotnie  

chorował na zapalenie płuc, ostatni raz w maju 

rb. Przyjechał do Lourdes w gorączce z krwioto- 

kami, pocąc się ogromnie. Zanurzywszy się w  

sadzawce, poczuł się uzdrowionym. Lekarze 

stwierdzili zupełne uzdrowienie.

Drugi przypadek cudownego uleczenia spo­

tkał M aurycego Beurriot, górnika z M ons. Cier­

piał on na bardzo przykrą gruźlicę skóry, którą 

poprostu zdzierał z siebie paznogciami. Nie mo-

Straszne położenie gen. Noblle i jego towarzyszy.
„Italja zniszczona — Brak wody i żywności — Nobile zagrożony porwaniem 

przez kry lodowe — Łamacze lodów spieszą na pomoc rozbitkom.

Donoszą z Kingsbay, źe okręt „Citta di M i­

lano" zdołał się ponownie połączyć z jadjostacją 

na „Italji“ .
W edług tych  wiadomości „Italja" jest zniszczo­

na i niemożliwa do uruchomienia.

Nastąpiło to z powodu, że gondola, w któ­

rej znajdował się gen. Nobile i jego 7 towarzy­

szy uderzyła z całą siłą o lodowiec i została 

zniszczona. Dwie osoby odniosły rany'.

W edług ostatnich wiadomości nadeszłych z 

Italji gen. Nobile donosi, że przy lądowaniu sta­

tku gondola pasażerska została oderwana od 

gondoli motorowej i statku.

Statek zaś z gondclą motorową, w której się 

również znajduje woda i żywność został przez 

wiatry zapędzony na 30 mil ku północy. Obie  

załogi nie mogły się ze sobą skomunikować.

M iejscem pobytu Italji jest wysepka Foyen 

Estern.

Wielka kląska żywiołowa w powieeie bydgoskim 

i wyrzyskim
Olbrzymie straty, które oblicza się na 3 miljony złotych — .Domy zniszczone 

dachy pozrywane, tysiące morgów zboża doszczętnie wybite — Grad ściął 
żyto na sieczkę.

Klęska żywiołowe, która nawiedziła w ub. 

niedzielę powiat wyrzyski i bydgoski, w skutkach  

jest straszniejszą, niż pierwotnie przypuszczano. 

Szosa koronowska między Tryszczy- 
nem a Gościeradzem przedstawia o-

brąz zniszczenia „wojennego".
Zdrowe drzewa, stare lipy i jesiony leżą wpo- 

przek szosy, wyrwane z korzeniami; tu i owdzie 

złamane grube pnie bieleją zdała jak szkielety ; 

ciężkie korony drzew i potężne gałęzie — wala­

ją się w kałużach błota, jakie powtórzyły się na 

sujnych dotąd łanach zboża...

Pola spustoszone są strasznie — grad 
ściął żyto na sieczkę.

Grad nie był kulisty, jakiś inny, kanciasty. 

Zniszczone są doszczętnie wszelkie zboża na pniu, 

groch i owies w ziemię wtłoczone. Kłosów ży­

ta, które stało miejscami na półtora metra, gdyż 

szybko w ostatnim czasie podrosło, na polach 

W telna, Gościeradza i Gogolinka teraz, źe nie 

widać. Podobno w Kotomierzu i częściowo w  

W udzynie tak samo zgroźnie wygląda. W ielu 

rolników, którzy od gradu nie byli ubezpieczeni, 

gąc nosić ubrania leżał w łóżku. Kąpiel w sa­

dzawce spowodowała opadnięcie strupów i na­

tychmiastowe zagojenie się ran. Na ciele cho­

rego nie pozostało śladów gruczołów.

Panna M arguerite Bully z Nozevoy (Jura) 

według ostatniego świadectwa lekarskiego z dnia 

3 maja br. cierpiała na chorobę lędźwi (un mai 

de Pott lombaire) z prawej strony miała wrzód 

ropiący, ciągnący się aż do pachwiny. Przed  

trzema laty w następstwie wrzodu tuberkuliczne- 

go odjęto jej duży palec u nogi. Doktór uważał 

jej kurację za trudną i jeżeli była mowa o wyle­

czeniu, to nie przed upływem pięciu 1st. Uzdro­

wiło ją zanurzenie w sadzawce w dniu 22 maja 

rb. Lekarze jednogłośnie stwierdzili to wyleczenie.

(KAP.)

Tragizm polega na tern, że lodowiec na któ­

rym znajduje się „Italja“ z motorami jest pędzo­

ny w stronę północno-zachodnią.

Położenie rozbitów 
coraz tragiczniejsze.

Oska 14. VI. Pcniewaz pogoda zmieniła 

się na niekorzyść i rozpoczęła się straszliwa bu­

rza połączona ze śnieżycą, obawiać się należy, 

źe wiejący z północy na zachód wiatr popędzi 

kry lodowe z ekspedycją Nobilego w odwrotnym  

kierunku, tak, że ekspedycja nie dotrze bez po­

mocy z zewnątrz  do  lądu stałego. W ielki sowie­

cki łamacz lodów „Krasin" z profesorem Sa- 

mojłowiczem wyruszył z Leningradu na pomoc 

Nobilemu. Z Aichangielska wyjechał równo­

cześnie łamacz lodów z dwoma samolotami na 

pokładzie w  kierunku miejsca pobytu gen Nobile.

doprowadzeni będą do ruiny, o ile im rząd i spo­

łeczeństwo nie przyjdą z doraźną pomocą.

Gdzie okiem sięgnąć, obalone stodoły, obo­

ry, a wicher unosił daleko cegły, kamienie i ca­

łe dachy.

To wszystko wyrządziła wichura, trwająca 

20 minut.

W powiecie bydgoskim ucierpiały najwięcej 

wsie Gościeradz i W telno, gdzie osadnicy zostali 

bardzo poszkodowani — ośm stodół i obory le­

żą w gruzach. Dwa domy są uszkodzone. Setki 

szyb w oknach wybite. Tysiące morgów zboża 

zniszczone.

Robotnicy pod nadzorem drogomistrza Jaku­

bowskiego z Opławca na gwałt usuwają drzewa 

i inne przeszkody na szosie powiatowej. Dwie 

kolumny telegrafistów bydgoskich naprawiali u- 

szkodzone przewody i stawiali w miejsce poła­

manych — nowe słupy. Straty idą w krocie ty­

sięcy. W W yrzyskiem i Bydgoskiem obliczają 

je razem na 3 miljony złotych.

Burzy o takich rozmiarach nie pamiętają  naj­

starsi nawet obywatele.



Cheesz nowe otoczenie interesentów, 
ogłoś w „Glosie Wąbrzeskim" a znajdziesz je!
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Jak zawsze — pogłoski o końeu świataXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Jak donosi K ipa , pog łoska , że w ed ług tak  
zw . „ch rono log ii p iram idy” , z dn iem 29 m aja  
św ia t w szed ł jakoby w  burz liw a epokę , w yw oła ­
ła n iezw yk łe  zan iepoko jen ie w śród  m as ludow ych  
w szystk ich  części z iem i, a  przedew szystk iem  w śród  
ludów  W schodu .

„B ry ty jsko -iz rae lick i zw iązek  św ia tow y” , k tó ­
ry to „w  w ielk ie j p iram idzie w m urow ane  orędzie ”  
przy ją ł i rozpow szechn ił, jest te raz zdum iony i 
przestraszony spow odow anem  przezeń w rażen iem  
i tw ierdz i, że n iek tó rzy z jego  cz łonków  nadcho ­
dzące ośm io lec ie , k tó re „być m oże sp row adzi 
A rm ageddon” , uw ażają za okres czasu o najw ię ­
kszej don iosio śb i, że ‘jednak is to ta przepow iada ­
nego n iepoko ju m a być im  n ieznana . U trzym u ­
ją się m ianow ic ie pog łosk i, że ch rono log ja p ira ­
m idy m a być dok ładnem  i naukow em  stw ierdze ­
n iem  dat w ydarzeń , stw ierdzen iem , k tó re  nad ługo  
przed urzeczyw istn ien iem się tych w ydarzeń  
um ieszczane byw a w  kam ien iu ; p iram ida bow iem  
n ie jest żadnym  grobem , lecz stw orzonem  z na ­
tchn ien ia B ożego orędziem  do  ludów  św ia ta , k tó re  
posiada ją „k lucz do n iego” , a tak zw any „cal  
p iram idy ” m ą być p ięćse tm iljonow ą częśc ią osi 
z iem skie j.

N ow oczesna teo rja p iram idy pochodzi z r. 
1837 , a le dop ’ero w 1865 r. w ypow iedziano po- 
g lą , że kory tarze w ew nątrz p iram idy są pew nego  
rodza ju ch rono log ją pro roczą na podstaw ie pe-

Uznacie Biskupa Fleekiege dla redaktora za 
nieprzyioeie wzywania do pojedynku.
R edak to r „D zienn ika  P łock iego” , M ieczysław  

K onarsk i, o trzym ał od JE . B iskupa  P łock iego na ­
stępu jące p ism o :

„S zanow ny  P an ie  R edak to rze  1 D oszło  do m ej 
w iadom ości, że op iera jąc się na zasadach K o ­
śc io ła kato lick iego , n ie dopuśc iłeś w yzw an ia do  
po jedynku . C ieszę się z tego ak tu  m ęstw a, z ja ­
k iem  przy śc ie ran iu się pog lądów  kato lick iego i 
pogańsk iego , p ierw szy w  postępow an iu T w ojem  
nad k tó rym  um iałeś odn ieść zw ycięstw o .

T ym czasem  serdeczne zasy łam  S zanow nem u  
P anu pozd row ien ie . (— ) A nton i Ju ljan , B iskup  
P łock i. —  W  P łocku dn . 5 . 6 1928” .

ffaldsmaru nie uznaje uchwały Bady 
Ambasadorów.

P rem jer litew sk i W aldem aras ośw iadczył w  
w yw iadzie z przedstaw ic ie lam i prasy na tem at 
konflik tu  po lsko -litew sk iego , że n ie należy w  te j 
sp raw ie spodziew ać się  sensacy jnych narad . D a ­
le j prem jer zaznaczy ł, że L itw a n ie uznaje roz ­
strzygn ięc ia K onferenc ji A m basado rów , przyzna ­
jącego W ilno P o lsce . W aldem aras ośw iadczy ł 

w nej m iary d la każdego roku i że w ielka galerja  
sym bo lizu je erę ch rześcijań ską . U trzym ują dale j, 
że 95  proc , tych dat, w yry tych w śród ow ych m a­
tem atycznych sym bo lów  m a jakoby sp raw dzać  
się . W  tak im raz ie od 4 sierpn ia 1914 r. znaj­
dow alibyśm y się w  „epoce chaosu ” , k tó ry zam y ­
ka erę ch rześc ijań ską ; epoka ta m a się skończyć  
16 w rześn ia 1936 r. O d jedenastego listopada  
1918 r. do 29 m aja 1928 r. m iało być w  p iram i­
dz ie uw idocznione pew ne uspoko jen ie się chao ­
su , te raz jednak przy jdą osta tn ie  ta rapa ty . O kres  
ten n iekon ieczn ie m a być zw iązany z w ojną , a le  
m ożliw ość je j w ybuchu tu lub gdzie indziej  w  cza­
sie nadchodzącego ośm io lecia brana jest przez  
n iek tó róch „p ro roków ” pod uw agę .

W  „T im es” jeden z najbardz ie  znanych bada ­
czy p iram id stw ierdza , że w e w szystk ich sw o ich  
poszuk iw an iach n ie znalaz ł najm n ie jsze j podstaw y  
do  tych ro jeń  fan tastycznych . Jest to jednak  zna ­
m ienne  d la  ducha naszych  dn i, że  od chw ili  zakoń ­
czen ia w ojny tak  bardzo  szerzą się  przepow iedn ie  
o końcu św iata i że zaw sze znajdu ją w ierzących  
w śród m as spo łecznych .

R az jeszcze spo tykam y się z po tw ierdzen iem  
praw dy , że ludz ie, n ieposiada jący  w iary re lig ijne j 
z n iezw yk łą ła tw ośc ią idą  lep  w szelk ich „p rzepo ­
w iedn i” „p ro roc tw ”  choćby  najfan tastyczn ie jszych  
L udzie , k tó rzy tracą w iarę , m uszą ją zastąp ić  
choćby  przez zabobony i przesądy .

następn ie , że przyby ł do G enew y jedynie po to»  
aby za jąć stanow isko w  sp raw ie w ydalen ia oby ­
w ate li po lsk ich z te ry to rjum  P o lsk i na  te ry to rjum  
L itw y .

Pomaib Stehaa Żeremtkiego.
W  nadchodzącą n iedzie lą odbędzie się w  

N ałęczow ie p iękna uroczysto ść. O dsłon ię ty zo ­
stan ie pom nik w ystaw iony przez ludność  m iejsco ­
w ą na cześć S tefana Ż erom sk iego . W  czasie  
uroczysto śc i w ygłoszonych zostan ie szereg m ów  
oraz odczy tane będą fragm en ty  z u tw orów  w iel­
k iego p isarza .

D elegac je najrozm aitszych stow arzyszeń z ło ­
żą pod pom nik iem  w ieńce , poczem  ork iestra w y ­
kona fragm en ty z rS ym fonji B ohatersk iej” B eet-  
hovena .

N astępn ie ufo rm ow any zostan ie w ielk i po ­
chód do M auzo leum Ż erom sk ich , gdzie nastąp i 
zakończen ie uroczysto śc i.

Jarmarki w Województwie 
Pomorskiem.

19 cserwca.
Borieczkowy, pow . C ho jn ice ; kram arsk i, byd lę ­

cy , końsk i.

Golub, pow . W ąbrzeźno : byd lęcy , końsk i. 

Grucsno, pow .św iec ie: kram arsk i, byd lęcy  końsk i. 

Jabłonowo-Zamek, pow .  B rodnica : byd lęcy ,  końsk i. 

Kościersyaa, kram arsk i, byd lęcy , końsk i.

Więcbork, pow . S ępó lno : byd lęcy końsk i.

20 cserwca.

Kursętaik, pow . L ubaw a: byd lęcy , końsk i. 

Mroczno, pow . L ubaw a: byd lęcy , końsk i. 

Puck, pow . M orsk i: kram arsk i, byd lęcy , końsk i. 

Starogard, byd lęcy , końsk i, św ińsk i.

Wąbrzeźno, kram arsk i, byd lęcy , końsk i.

21 czerwca.

Kamień, pow . S ępó lno :k ram arsk i, byd lęcy , końsk i. 

Toruń, byd lęcy , końsk i.

22 czerwca.

Grudziądz, byd lęcy , końsk i.

23 czerwca.

Pelplin, pow . T czew : byd lęcy , końsk i, św ińsk i.

Wiadomośei potoczne
WąbrzeźnOj dn ia 15 czerw ca 1928 r.

— Umundurowanie dla przysposobienia 
wojskowego. W ładze w ojskow e za tw ierdz iły  
przep isy m undurow e 9 organ izacy j przysposob ie ­
n ia w ojskow ego , jak zw iązku  strze leck iego , zw ią ­
zku m łodych p ion ierów , zw iązku pow stańców  
śląsk ich , S oko ła i t. p . W edług now ych przep i­
sów  organ izac jom tym  n ie w olno używ ać tak ich  
częśc i um undurow an ia , a zw łaszcza odznak po  
k tó rych poznaje się arm ję regu larną . Z akaz ten  
odnosi się do gw iazdek , galonów sreb rnych i 
oksydow anych na naram ienn ikach  sreb rnych w ę ­
żyków , patek i w ypustek na ko łn ierzach , guzi­
ków , orze łków  na ta rczy . Jeże li k tó ra z organ i­
zacy j odznak tych używ a, m a je n iezw łoczn ie  
usunąć . B roń w olno nosić ty lko przy pub licz­
nych w ystępach . N ie w olno też używ ać ty tu łów  
w ojskow ych .

— Ni© kradnij 1 W czora j przed S ąderii 
O kręgow ym  w  T orun iu odby ła  się  rozp raw a prze ­
c iw ko sza jce z łodzie i z naszego m iasta . M iano ­
w icie krad li on i co pod rękę w pad ło . T ą rażą  
staw ali przed kra tkam i za kradzież kur na szko ­
dę p . dra S zczepańsk iego oraz skó r na szkodę  
p . W eissa . Z łodzie je to : O rgalsk i, G arliń ska  
R adziń sk i.

R adziń sk i został skazany na pó łto ra roku  
c iężk iego w ięzien ia , O rgalsk i na rok c iężk iego  
w ięzien ia G arliń ska za paserstw o dosta ła 14 dn i 
w ięzien ia. S urow y w yrok n iech będzie przestro ­
gą d la tych , k tó rzy  siódm ego przykazan ia B ożego  
uszanow ać n ie um ieją .

ZĘBNIK NI IKONĘ.
P O W IE Ś Ć P O D Ł U G K R O N IK A N G IE L S K IC H .

O pow iedział S tefan K ow alsk i

^K anty  co fną ł się , a w ym róczyw szy groźby i prze-  
k leństw a, za chw ilę zn ik ł bez śladu . M ayles w raz z  
ch łopczyną w eszli na trzec ie p ię tro . C ałem  um eb low a ­
n iem  poko iku by ły  b iedny  po łam ane praw ie m eble , oraz  
nędzny tapczan w  kąde sto jący . D w ie c ienk ie św iece  
rzuca ły b lask słaby i sn iu tny w ko ło . E dw ard , gdy  
w szed ł, pad ł na łóżko c iężko oddychając . N ic dziw ne­
go , od w czoraj n ie m iał n ic w  ustach .

—  M ój drog i, obudź m nie , jak  ty lko ob jad poda ­
dzą , —  rzek ł E dw ard zasyp ia jąc . -

M ayles uśm iechnął się , m yśląc sob ie: __ __

W yborny sob ie ten ch łopaczek . P o łoży ł się na  
cudzem  łóżku , tak dobrze jak  na sw o jem . N azyw a sie ­
b ie księc iem W alji. B iedny , bezdom ny w łóczęga! N a  
sw ó j w iek n iem ało o trzym ał on kuksów  od lo su i lu ­
dzi, po k tó rych te raz tak sm aczn ie śp i. W szystko je ­
dnak m oże się zm ien ić na dobre . Z acznę go uczyć, 
poczem w yleczę z cho roby . B ardzo m i się podobał  
ten m ały , lub ię go . Jak on m ężn ie staw ił czo ło roz ­
w ścieczonem u tłum ow i, jak patrzy ł nań , jakoby sam  
by ł kró lem . I nachy liw szy się nad śp iącym  zaczął g la-*  
dzić jego lok i z łoc iste . C hłopczyną zad rża ł przez sen .

—  A ch , leży n ieok ry ty  —  zauw aży ł M ayles —  ła ­

tw o przez ięb ić się m oże.

N apróżno szukając czegoko lw iek  do okrycia ch ło ­
pca , zd jął z sieb ie kaftan i ow inął śp iącego .

—  C hłopca zab io rę i podaję do w si rodzinnej —  
m ów ił M ayles do  sieb ie —  zaw iozę go do m ego o jca , 
k tó ry n ie od trąci sie ro tk i. B rat starszy  Jan też go ser­
deczn ie przy jm ie . D ziś jeszcże po jedżiem y . C zy ty l­

ko o jc iec ży je ... L at siedm  jak w ieśc i z dom u n ie o-  
trzym ałem ... C zy też G w idon się zm ien ił?

W szed ł sługa z jedzen iem  i silnem  trzasn ięc iem  
drzw i, zbudził ch łopca, k tó ry siad łszy na łóżku , prze­
c ierał oczy .

—  Jak iś ty  dobry , poczc iw y  —  zaw o łał książę , spo ­
strzeg łszy kaftan M aylesa, k tó rym by ł okry ty ; w eź  
go i w dziej na sieb ie , m nie n ie z im no!

P odn iósłszy ’ się , podszed ł do  um yw aln i, oczeku jąc.
—  N a co ty  czekarz? —  py ta ł M ayles zdziw iony .
—  C hcę się m yć, —  odpow iedzia ł E dw ard .
—  W ięc się m yj!
C hłopczyk sta ł jednak jak w przódy , n ie ru sza jąc  

się z m iejsca , tupnąw szy nogą .
—  C o c i się sta ło  ? —  zapy tał M ayles. „ .

!—  N ale j w ody! —  rozkaza ł m ały kró lew icz? * 
,.v U śm iechnąw szy się , M ayles zerw ał się , podając  

w odę. ,

—  D obrze, a te raz serw etę! , . ..
M ayles w ypełn ił rozkaz ch łopca . K siążę siad ł za  

sto łem , w ziął się do  jedzen ia , na co i M ayles m iał za  
rów no ocho tę . •

S postrzeg łszy to kró lew icz, ostro zapy ta ł:
—  Jak to , ty chcesz siedz ieć obok kró la?

. —  Z nów  coś now ego —  m ruknął M ayles do sie ­
b ie , —  og łasza się za kró la . A le trudno  przeczyć dra ­
żn ić cho rego . Z resztą baw iła go  ta ro la  jaką odgryw ał.

S tanąw szy poza krzesłem  E dw arda , M ayles zaczą ł 
usług iw ać . P odczas ob iadu zapyta ł książę:
—  N azw isko tw o je M ayles H audone . C zy tak?
— T ak , W asza K ró lew ska M ość!
—  O pow iedz m i przeb ieg tw ego życia —  m ów ił 

E dw ard  dalej —  coś ty  za jeden  i czyś sz lachcic  rodem ?

—  O jciec m ój n ie pochodził z rodu najznakom it­
szych —  odpow iedzia ł M ayles, —  jako człow iek by ł 
bardzo dobry ; by ł rów n ież bogaty . M atka zm arła  
daw no . B raci pozosta ło dw óch : sta rszy Jan , dobry i 
zacny , oraz m łodszy G w idon , sw arliw y , z ły i okru tny .  

m u

P od naszym  dachem  zam ieszk iw ała  także c io teczna na ­
sza sio stra , lady  A nna. M im o, iż pokochaliśm y  się bar­
dzo w zajem , o jc iec postanow ił ją w ydać za G w idona . 
A  że n ie m ożna by ło sp rzec iw iać się w oli ofęow sk ię j; 
narzeczona m ota zosta ła żoną m łodszego bra ta. Z ły  
G w idon postanow ił zagarnąć n ie ty lko ca łe m ien ie lady  
inny , a le i nasze . K ochał on jedyn ie je j m ajątek , a  
reszta by ła kom ed ją i udaw an iem , o  czem  w iedzie liśm y  
w szyscy , prócz o jca , k tó ry kochając G w idona ponad  
w szystko , ty lko dobre w  n im  w idział. G w idon zaczą ł 
pow oli podburzać o jca przec iw  m nie , iż jakobym  po ­
stanow ił w brew w oli o jcow sk ie j zaślub ić lady A nnę. 
O jciec na tę w iadom ość w ybuchnął gn iew em , a zaw o ­
ław szy m nie do sieb ie, rzek ł: „M asz n iezw łoczn ie w y ­
jechać na la t trzy . P rzejrzysz n ieco św ia ta , a tem  sa ­
m em nab ierzesz w ięce j rozum u .” M usiałem  w ięc po ­
rzuc ić dom  rodzic ielsk i,, rozpocząw szy  tu łaczkę po ob ­
czyźn ie . W alczy łem w  k ilku w ojnach , znosząc b iedę  
i n iedosta tek . D ostaw szy się w  osta tn ie j b itw ie do n ie ­
w oli, pozosta łem  w  n ie j la t siedm .

—  C iężko c ię sk rzyw dzono! —  zaw o ła ł kró lew icz  
—  bądź jednak przekonany , że ukarzę tw ego bra ta i 
pow rócę c i z iem ię zab raną .

M ayles opow iedzia ł m i^ dalsze sw e lo sy i zaw ia­
dom ił E dw arda , że  udadzą  się do  zam ku  H ondone , ob ­

jaśn ia jąc m u przy tem , gdzie leży ta m iejscow ość , i jak  
serdecznie przyjm ie ich bra t Jan , o jc iec i lady A nna. 
K ró l zdaw ał się słuchać, a le m yśla ł w ięce j o sw o jem  
po łożen iu , n iż h isto rji M aylesa . G dy  ten skończy ł sw o ­
je opow iadanie , kró lew icz E dw ard opow iedzia ł m u o  
sw o je j n ieszczęśliw ej przygodzie z T om em , w  jak i spo ­
sób  sta ł się z kró la  w  jednej chw ili żeb rak iem .

C hw ilow o zapanow ała c isza, k tó rą przerw ał p ier­
w szy kró lew icz E dw ard .

—  T yś m nie w yratow ał z rąk tego p ijaka , ocali­
łeś m i życie . Jak ie j żądasz nag rody? . • —  — • * * “

.. (C iąg dalszy nastąp i)

i ‘



Kto zapomina w czas inserować w ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA„ G lo s ie W ą b rz e s k im * *
temu zapomni klientela piepiądze znosić!

— Podziękowanie. P a ń s tw o  J ó z e fo s tw o  K o ­
rz y ń sc y  z ło ż y li w  m ie js ce  w ie ń c a n a tru m n ę ś p .  
J&ainy Wojteckiej 5 ,0 0  z ł n a b ie d n y c h  T o w .  
P a ń  M ił. ś w . W in c e n te g o  a P a u lo  z c z e g o  s k ła ­
d a  s e rd e c z n e „ B ó g  z a p ła ć 4 * Z a rz ą d .

— Zawody o  m istrz o s tw o  P o lsk i o d b ę d ą s ię  
w  T . n ie d z ie lę 1 7 b m . w  T o ru n iu  p o m ię d z y W a r ­
s z a w ia n k ą  a T . K . S .

— Kto nie może xostac nauczycielem? 
M in is te rs tw o O ś w ia ty w y d a ło n o w y  o k ó ln ik w  
s p ra w ie z d ro w ia f iz y c z n e g o k a n d y d a tó w , n a n a ­
u c z y c ie li s z k ó ł p o w s z e c h n y c h i ś re d n ic h . W e d le  
te g o  o k ó ln ik a ,  n ie  m o g ą  z o s tać  n a u c z y c ie la m i  k a n ­
d y d a c i, k tó ry m c u c h n ie z u s t lu b  n o s a , c h o rz y  
n a c h o ro b y  s k ó rn e , w id o c z n e n a n ie o s ło n io n y c h  
c z ę ś c ia c h c ia ła , c ie rp ią c y n a n e rw o w e s k u rc z e  
lu b g ry m a s y tw a rz y , p a d a c z k ę d rg a w k i w  rę ­
k a c h . K a n d y d a c i o z łe j w y m o w ie ( ją k a n ie , s e ­
p le n ie n ie , b e łk o ta n ie ) , d o tk n ię c i tę p o tą  s łu c h u  
i w z ro k u .

P o z a te rn d o  s z e re g ó w  n a u c z y c ie ls k ic h m a ją  
w s tę p  w z b ro n io n y  n e u ra s te n icy  . lu d z ie o ła tw e j  
p o b ła ż liw o ś c i.

— Jakie zioła zbieramy w ozerwcu. 
Z a n im p o d a m s p is z ió ł p ra g n ę w  p a ru s ło ­
w a c h s tre ś c ić z a s a d y p ra w id ło w e g o z b ie ra n ia  
i ió ł le c z n ic z y c h .

Z io ła , l iś c ie , k w ia ty , p ła tk i, o w o c e , n a s io n a  
s k ó rę z b ie ra m y ty lk o  w  p o g o d n e d n i p o  o b e ­
s c h n ię c iu  ro s y . Z io ła , l iś c ie , k w ia ty i p ła tk i n ie  
p o w in n y  b y ć u g n ia ta n e  i s k ła d a n e  n a  k u p k i, le c z  
n a ty c h m ia s t p o d d a n e  s u s z e n iu . S u s z y ć n a le ż y  n a  
p o d d a s z u lu b  n a s k le p is k u , u n ik a ją c s u s z e n ia  n a  
s ło ń c u .

B o s ię ty c z y  w y g lą d u  z ió ł lu b  c z ę śc i, to k o ­
n ie c z n y m  w a ru n k ie m  p o z b y c ia s ię  s w e g o  to w a ru  
je s t to w a r c z y s ty , n ie p o m ie s z a n y , n ie z a k u rz o n y , 
k w ia ty  b e z l iś c i i ło d o g , z io ła b e z z d re w n ia ły c h  
ło d y g  i t . p . N ied o trz y m a n ie ty c h w a ru n k ó w  
n a ra ż a z b ie ra c z a  n a n ie p o z b y c ie  s ię  s w e g o  to w a ­
ru  lu b p o z b y c ie  s ię g o  z a m in im a ln ą c e n ę .

W  c z e rw c u  n a d a ją  s ię d o z c ie ra n ia n a s tę p u ­
ją c e ro ś lin y  i ic h c z ę ś c i:

K łą c z e ta ta ra k u  (k a lm u s ) , k w ia t a k a c ji b ia ­
łe j , k w ia t b z u  c z a rn e g o (h o lu n d e r) , k w ia t ja s n o ­
ty b ia łe j (g łu c h a p o k rz y w a ), k w ia t k rw a w n ik a ,  
k w ia t l ip y , k w ia t m a lw y  c z a rn e j, k w ia t o s tró ż k i  
z b o ż o w e j, k w ia t ru m ia n k u  rz y m s k ie g o , k w ia t ru ­
m ia n k u  o g ro d o w e g o , k o ra k ru s z y n y  ( f ra n g u la ),  
l iśc ie k rw a w n ik a , l iś c ie m ię ty p ie p rz n e j, l iś c ie  
n a p a rs tn ic y p u rp u ro w e j ( ro ś lin a tru ją c a ) , l iś c ie  
o rz e c h a w ło s k ie g o , l iś c ie p o d b ia łu , l iś c ie b o ro ­
w in y , l iś c ie m e lis y , l iś c ie s z a tw i le k a rs k ie j, n a s io ­
n a k m in k u , p o ro s t is la n d z k i (m e c h is la n d z k i, 
p łu c n ic a is la n d z k a ) , z ie lę  b ra tk ó w  p o ln y c h , z ie lę  
p io łu n u , z ie lę  s k rz y p u p o ln e g o .

— Wyłonienie topielca. W c z o ra j p rz e d ”  
p o łu d n ie m  w y ło w io n o  z je z io ra z w ło k i p e w n e g o  
m ę ż c z y zn y . J a k  s ię o k a z a ło je s t b y ły  u rz ę d n ik  
s ta ro s tw a W ik to r W ę c le w s k i. J a k n a m  d o n o s z ą  
W ę c le w s k i z o s ta ł z e S ta ro s tw a u s u n ię ty  z p o s a ­
d y , z a n ie d o p iln o w a n ie s w o ic h o b o w ią z k ó w . B ę ­
d ą c b e z p ra c y , p o ż y c z a ł o d  z n a jo m y c h  p ie n ią d z e  
i w  t ik i s p o s ó b ż y ł. O s ta tn io , to  je s t p rz e d ­
w c z o ra j w  ś ro d ę p o ż y c z y ł s o b ie o d  p rz y ja c ie la  
6  z ło ty c h  n a  „ d ro g ę " . G d z ie c h c ia ł je c h a ć  n ie  
w ia d o m o . D o ś ć , ż e  p rz y p a d k o w o  z n a le z io n o  g o  
w c z o ra j w p o z y c ji s ie d z ą c e j w  je z io rz e a p rz y  
n im  b u te lk ę le c z  p ró ż n ą . Z  p o w y ż s z e g o  w y n ik a ,  
ż e m u s ia ł o n  s o b ie  u p la n o w a ć  s a m o b ó js tw o ,  k ro p ­
n ą w s z y  n a „ k u ra ż ” a b y  lż e j b y ło  u m ie ra ć .

S a m o b ó jc a  m ia ł w ie lk ie  z d o ln o ś c i, le c z „ p o -  
c ie s z y c ie lk a ” s tra p io n y c h ( ja k  z w y k le  w  ta k ic h  
w y p a d k a c h  b y w a ) n ie p o z w o liła m u  n a u c z c iw e  
ż y c ie .. . Z g u b iła  g o w ó d k a  i k o b ie tk i.

D e n a t b y ł ż o n a ty m  i n im  p rz y b y ł d o  n a s z e ­
g o m ias ta , b y ł w  Z b ą s z y n iu  (P o z n a ń s k ie ) b u rm i­
s trz e m . T a m  g o  lu d z ie  c h w a lili —  le c z  d la c z e g o  
n ie p o z o s ta ł n a  s ta n o w isk u  b u rm is trz a  —  s p ra w a  
ta  je s t z a s ło n ię ta m g łą  ta je m n ic z o śc i. J e d n i m ó ­
w ią , ż e m ia ł n a s ta n o w is k u c o ś „ p rz e s k ro b a ć ”  
c z y  to  p ra w d a n ie w ia d o m o , d o p ie ro ś le d z tw o  
u ja w n i n a m rą b e k te j ta je m n ic y . M ó g łb y o n  
b y ć d z ie ln y m  c z ło w ie k ie m , k tó ry c h  P o ls k a w ie le  
p o trz e b u je , a le n ie s z c z ę s n a  w ó d k a  p c h a ła  g o  n ie -  
ty lk o  d o  p ę d z e n ia m a rn e g o ż y w o ta i d o . . m a r­
n e j ś m ie rc i. Ś m ie rć p rz e z u to p ie n ie w y b ra ł —  
b o  w ó d k a je s t „ c z y s ta " i w o d a w  je z io rz e je s t  
c z y s ta a ż e „ c z y s tą " iu b ia ł , w ię c  w  n ie j s ię  u to p ił .

J a k ie ż y c ie —  ta k a ś m ie rć .

— Ku uwadsa Szanownym Czytelnikom. 
D o c h o d z ą  d o  n a s s k a rg i o d S z a n . C z y te ln ik ó w ,  
ż e o trz y m u ją  „ G ło s W ą b rz e s k i* *  z b y t p ó ź n o , a lb o  
g o  w c a le n ie o trz y m u ją . W o b e c te g o p ro s im y  
S z a n . C z y te lń , g d y b y  „ G ło su * *  n a  c z a s lu b w c a le  
n ie o trz y m a li p ro s im y ż ą d a ć o d  l is to n o s z a , w z g lę ­
d n ie n a p o c z c ie , g d z ie je s t z a p is a n y . G d y  to  n ie  
p o s k u tk u je , p ro s im y n a s u w ia d o m ić , a m y s p o ­

w o d u je m y n a tu te js z e j p o c z c ie , a b y re g u la rn ie  
„ G ło s* * b y ł d o s ta rc z a n y , b o w ie m  „ G ło s W ą b rz e ­
s k i* , w y c h o d z i n a c z a s , w ię c  b z a n . C z y te ln ic y  m u ­
s z ą ró w n ie ż o trz y m a ć w  o z n a c z o n y m  te rm in ie .

A d m in is tra c ja .

— Ruch telefoniczny z Prusami P o d a je  
s ię d o  w ia d o m o ś c i, ż e ro z p o rz ą d z e n ie m  M in is te r ­
s tw a P o c z t i T e le g ra fó w  z d n ia 3 1 m a ja b r . z o ­
s ta n ie  o d  d n ia 1 5 c z e rw c a  u ru c h o m io n a  k o m u n i ­
k a c ja te le fo n ic z n a m ię d z y n iż e j p o d a n e m i u rz ę ­
d a m i p o ls k ie m i i w s z y s tk ie m i u rz ę d a m i P ru s  
W s c h o d n ic h .

B ia ło ś liw ie , B ru s y , B rz e ż n o , B y d g o s z c z , C e ­
k c y n , C h e łm n o , C h e łm ż a , C h o jn ic e , C z e rsk , G d y ­
n ia , G ru d z ią d z , K a m ie ń  p o m o rs k i, K a rtu z y , K o ­
ś c ie rz y n a , L ip u s z , L u b ic z , L u ź n o , Ł o b ż e n ic a ,  
M ia s te c z k o  n /N o te c ią , M ro c z a , N a k ło n /N o te c ią ,  
O s ta s z e w o  k . T o ru n ia , R e d a , S ę p ó ln o , b o le c K u ­
ja w s k i, S ta ro g a rd , S y p n ie w o  k .  W ię c b o rk a  n /W i-  
s łą , T c z e w , T o ru ń , T u c h o la , W e jh e ro w o , W ie lk i  
K o m o rs k , W ię c b o rk , W y rz y s k , W y s o k a .

— Za święta hufca. Dn. 5 . b . m . o d b y ło  s ię  
z a p o w ie d z ia n e ś w ię to  h u fc a s z k o ln e g o . W  ś w ię ­
c ie ty m  w z ię ły  u d z ia ł: h u f ie c  m ie jsc o w e g o  g im n a ­
z ju m  i h u f ie c S z k o ły  ro ln ic z e j z D ę b o w e j Ł ą k i. 
W  z a w o d a c h o s ią g n ię to n a s tę p u ją c e w y n ik i:  
1 . T ró jb ó j d ru ż y n o w y o s ią g n ą ł I m ie js ce h u f ie c  
S z k . R o i. m a ją c 6 8 2 7 .6 p k t. 2 . W  s trz e la n iu  
z b ro n i d łu g ie j 1 m . R u s z o w s k i J e rz y (D . Ł .)  
5 0 p k t. 2 m . W y d ż g a T o m a s z (D . Ł .) 4 4 . p k t. 
3  m . D o le c k i  B o le s ła w  (D . Ł .)  4 4  p k t. 3 . W  s trz e ­
la n iu  z b ro n i m a ło k a lib ro w e j. 1 m . C y liń s k i  M a r-  
ja n  (D . Ł .) 4 6 p k t. 2 m . R u s z o w s k i J e rz y  (D . Ł .)  
4 3 p k t. 3 m . V  y d ź g a T o m a s z (D . Ł .) 4 1 p k t. 
4 . B ie g 1 0 0 m tr .: 1 m . C y b u ls k i E d w a rd (D . Ł  )  
1 2 .6 s e k . 2 m . R o s k o sz A le k s a n d e r (D . Ł .)  
1 2 .8 s e k . 3 m . F e ld m a n W o jc ie c h (D . Ł .) 1 2 .8  
5 . S k o k  w z w y ż : 1 m . O s tro w s k i J ó z e f (G . W .)  
1 .4 5 m tr . 2 m . S e ro c k i J a n u s z (G . W .) 1 .4 0  m tr . 
3 m . R o s z k o w s k i W ła d y s ła w  (D . Ł .) 1 .3 5 m tr . 
6 . S k o k  w  d a l: 1 m . F e ld m a n  W o jc ie c h  (D . Ł .)  
5 .3 7  m tr. 2 m . T a rk o w s k i T a d e u sz  (D . Ł .)  5 .1 0  m tr.  
3 m . O s tro w s k i J ó z e f (G . W .) 4 .9 5  m tr . 7 . S k o k  
o ty c z c e : 1 m . O le śn ic k i M ie c z y s ła w (D . Ł .)  
2 .4 5 m tr. 2 m . O łta sz e w s k i K a z im ie rz (D . Ł .)  
2 .4 5 m tr. 3 m . O s tro w s k i  J ó z e f (G . W .)  2 .4 0  m tr . 
8 . R z u t d y s k ie m : 1 m . C y b u lsk i E d w a rd (D . Ł .)  
2 8 .8 5 m tr . F e ld m a n  W o jc ie h (D . Ł .) 2 2 .7 3 m tr . 
3 m . G ó rs k i A n to n i (G . W .) 2 2 .6 5 m tr .

9 . R z u t o s z c z e p e m : 1 m . O s tro w s k i J ó z e f  
(G . W .) 3 3 .6 0  m tr . 2 m . G ó rs k i  A n to n i (G . W .)  
3 2 .4 5 m tr . 3  m . C z e le j J e rz y (D . Ł .) 2 9 .0 3 m tr.  
1 0 . P ę k n ię c ie k u lą : 1 m . C y b u lsk i E d w a rd  (D . Ł .)  
9 .1 5 i p ó ł m tr ; 2 m . S e ro c k i J a n u s z (G . W .)  
8 .5 4  m tr. 3 m . O s tro w s k i J ó z e f  (G . W .) 8 .2 0 *  m tr . 
1 1 . P iłk a n o ż n a —  3 :1 n a k o rz y ś ć , d ru ż y n y  z  D ę ­
b o w e j Ł ą k i. 1 2 . S z ta fe ta  4 X 1 0 0  n ie o d b y ła s ię  
z p o w o d u  n ie  s ta w ie n ia z a w o d n ik ó w p rz e z G i­
m n a z ju m  w  W ą b rz e ź n ie .

W  c z a s ie z a w o d ó w  d a l s ie w e z n a k i d o tk li­
w y  b ra k  b o is k a s p o r to w e g o  w  W ą b rz e ź n ie , ta k  
ż e c z ę ś ć  z a w o d ó w  ja k  s trz e la n ie z b ro n i d łu g ie j,  
s z ta fe ta i rz u t o s z c z e p e m  m u s ia ły  b y ć p rz e n ie ­
s io n e n a d z ie ń 9 . b . m . d o  D ę b o w e j Ł ą k i n a  
ta m te jsz ą s trz e ln ic ę i b o is k o .

— Sąd ławnicsy w Wąbrzeźnie. R o z p ra ­
w a 1 6 ]V . P rz e w o d n ic z ą c y  N a c z e ln ik  P a s z k ie w ic z .  
1 . D o ra K ró lik  z W ą b rz e ź n a o w y s t. 2 0  z ł g rz y ­
w n y , 2 . § lg n a c y B ry x  z W ą b rz e ź n a o w y s t. 5 z ł  
g rz y w n y , 3 . A n d rz e j Z u b ry c k i z  M y ś liw c a  o  k ra d z .  
le ś n ą 5 0 z ł g rz y w n y , 4 . D o ra K ró lik  z W ą b rz e ­
ź n a o w y s t. 5  z ł g rz y w n y , 5 . W ła d y s ła w  S a n k o w -  
s k i z W ą b rz e ź n a o  w y s t. z § 3 6 0 k k . 5 z ł g rz y ­
w n y , 6 . J a n C h la s ta ła  z W ą b rz e ź n a  o  w y k r . 3  d n i  
a re s z tu , 7 . J a n J a n k o w s k i z W ą b rz e ź n a o w y s t. 
u w o ln ie n ie , 8 . W a c ła w  M e d e rsk i z W ą b rz e ź n a o  
w y k r . u w o ln ie n ie , 9 . J u lja n n a  F u d a s z  z  N ie d ź w ie ­
d z ia o k ra d z . ^ u w o ln ie n ie , 1 0 . L e o n  S z y n k ie w ic z  
z W ą b rz e ź n a o  w y s t. '1 4  d n i w ię ź ., 1 1 . K a ta rz y n a  
M a jk u t z K s ią ż e k  i A a n ie la M a c h n ik  z K s ią ż e k  
o  u ra z c ie le s n y , M a c h n ik 4  d n i w ię ź ., 1 2 . F ra n ­
c is z e k  R z e ź n ik ie w ic z  z  Ł o p a te k , M a c ie j  N ie z g o d a  
z Ł o p a te k  o z n ie w a g ę , N ie z g o d a 2 0 z ł g rz y w n y .

— Ostatnia prsysługa. Dziś o d b y ł s ię  
p o g rz e b  ś p . J a n in y  W o jtc c k ie j. N a k ró tk o  p rz e d  
w y ru s z e n ie m  k o n d u k tu ż a ło b n e g o , g ro m ad z ili s ię  
p rz y ja c ie le i p rz y ja c ió łk i z m a r łe j . W p ro w a d z e n ie  
z w ło k d o k o ś c io ła o d b y ł s ię z m ie js co w e g o  
s z p ita la .

K o n d u k t ż a ło b n y o tw ie ra ło c a łe  g im n a z ju m  
z p a n e m  D r. M a rk o w s k im  i g ro n e m n a u c z y c ie l-  
s k ie m n a c z e le . Z w ło k i z s z p ita la d o  k o ś c io ła  
e k s p o r to w a ł k s . p ro b o sz c z Z a k ry ś w  a s y ś c ie  p re ­
fe k ta  k s . B re jsk ie g o i M ó w iń s k ie g o . W  k o ś c ie le  
o d b y ło s ię n a b o ż e ń s tw o , p o d c z a s  k tó re g o  ż a ło b n e  
p ie n ia  w y k o n a ł c h ó r g im n a z ja ln y p o d  b e tu tą p . 
p ro fe s o ra K n o b e ls d o rf fa . P o  m s z y ś w . w y ru s z y ł  

k o n d u k t ż a ło b n y  n a c m e n ta rz ; e k s p o r ta c ję  p ro ­
w a d z ił k s . p re fe k t B re js k i w  a s y ś c ie k s . p ró b .  
Z a k ry s ia i k s . M ó w iń s k ie g o . N a d g ro b em  p rz e ­
m ó w ił w  p o d n io s ły c h  s ło w a c h  k s . p re fe k t B re js k i. 
W  p rz e m ó w ie n iu  s w e m  k s . p re fe k t w s p o m n ia ł o  
ś p . J a n in ie , z a z n a c z a ją c , ż e ś p . J a n in a b y ła s z la ­
c h e tn ą i re lig ijn ą u c z e n n ic ą .

J e d n a k ż fe w s z y s tk im  n a z n a c z o n a je s t ś m ie rć  
p rę d z e j c z y  p ó ź n ie j s ta n ie m y  p rz e d  o b lic z e m  B o ­
g a . b p . J a n in ę ż e g n a li n ie ty lk o  p rz y ja c ie le , le c z  
g ro n o  n a u c z y c ie ls k ie , k tó re J ą ró w n ie ż  k o c h a ło .

J a k E y fi ś p . J a n in a k o c h a n ą  ś w ia d c z y ły o  
te rn l ic z n e w ie ń c i l ic z n e J e j p rz y ja c ie le k tó rz y  
p rz y b y li o d d a ć  J e j o s ta tn ią p rz y s łu g ę . K to  ty lk o  
z n a ł ś p . J a n in ę , ż a ło w a ł n a d  J e j ta k  p rz e d w c z e ­
s n ą  ś m ie rc ią . P o  p rz e m ó w ie n iu k s . p re fe k ta o d ­
ś p ie w a n o  ra z e m  „ W ita j K ró lo w o " p o c z e m  c h ó r  
g im n a z ja ln y  o d ś p ie w a ł p ie ś ń  ż a ło b n ą .

N ie c h  o d p o c z y w a w  s p o k o ju  —  w ie c z n y  o d ­
p o c z y n e k  ra c z J e j d a ć P a n ie !

Trwalr dach stanowi o trwałości bndjnkn
J e s t to  z a s a d a  u z n a n a  o d  c z a s ó w , ja k  ty lk o  w  d z ie »  

ja c h  lu d z k o ś c i z a c z ę to  s to so w a ć b u d o w le m ie s z k a n io w e "  
P rz e trw a ła o n a d o c z a s ó w  d z is ie jsz y c h  i n ie s tra c iła  
w c a le n a w a rto ś c i. P rz e c iw n ie , d z is ia j, g d y p ie n ią d z  
je s t d ro g i i je g o  z d o b y c ie  d la c e ló w b u d o w la n y c h je s t  
c o ra z  tru d n ie js z e , z a s a d a  ta z y s k a ła n a  s ile . K a ż d y  b u ­
d u ją c y  s ta ra  s ię , a ż e b y  u ż y ć p ie n ią d z  ja k n a jp ra k ty c z n ie j  
p rz y  w y d a d k u  s to su n k o w o  n a jm n ie js z y m  o s ię g n ą ć m a x i­
m u m  w y d a jn o ś c i, t . j . o trz y m a ć d la s w o je g o b u d y n k u  
d a c h  trw a ły , z m a te r j° łu  n ie p rz e m a k a ln e g o , o g n io trw a ­
łe g o  i o d p o rn e g o  n a  w p ły w y  a tm o sfe ry c z n e .

T a k im  id e a ln y m  w p ro s t, b o p o s ia d a ją c y m  w s z e l­
k ie  w a ru n k i, ja k ic h  s ię o d  d o b re g o  m a te r ja łu  n a  p o k ry ­
c ie d a c h u  w y m a g a , je s t d a c h ó w k a  a z b e s to w o -c e m e n to w a  
„ E te rn it* * , ju ż s a m e s k ła d n ik i te j d a c h ó w k i, k tó re m i są 
a z b e s t i c e m e n t w  u m ie ję tn e m  p o łą c z e n iu  d a ją g w a ra n ­
c ję , iż „ E te rn it* * je s t to m a te rja ł a b s o lu tn ie  n ie p a ln y ,  
o d p o rn y  n a  w p ły w y  a tm o s fe ry c z n e i n a d z w y c z a j w y trz y ­
m a ły  n a  z ła m a n ie . N ie w y m a g a o n  b o w ie m  ta k d u ż e j  
p o c h y ło ś c i d a c h u , ja k  n p . d a c h ó w k i p a lo n e , a  z a te m  
d a c h  p o k ry ty  „ E te rn ite m " p o s ia d a  m n ie jsz ą  p o w ie rz c h n ię  
o c a . 2 0  p ro c ., c o p o w a ż n ie re d u k u je , k o s z t b u d o w y /  
P o z a te m  i lo ść „ E te rn itu " p o trz e b n a n a  p o k ry c ie 1 m . k w . 
p o w ie rz c h n i d a c h u  w a ż y z a le d w ie 1 5 k g ., p o d c z a s g d y  
d a c h ó w k a  k a rp ió w k a  w a ż y  c a . 6 5  d o  7 5  k g ., c z y li 5 ra ­
z y  w ię c e j, a z a te m  p rz y  k ry c iu  d a c h u „ E te rn ite m " m o ­
ż n a u ż y ć n a w ią z a n ie d a c h u d rz e w o c ie ń s z e , a z a ­
te m  ta ń s z e .

D a c h p o k ry ty d a c h ó w k ą „ E te rn it* * n ie w y m a g a  
a b s o lu tn ie ż a d n y c h  re p a ra c ji i o d ś w ie ż a ń  przez dziesiątki 
lat, ta k , ż e  d a c h ó w k a  ta  u c h o d z i z a  m a te rja ł o  w ie c z y ­
s te j trw a ło ś c i i s tą d  p o c h o d z i n a z w a  „ E te rn it* * .

D a c h ó w k ę a z b e s to w o -c e m e n to w ą „ E te rn it* * d o s ta r ­
c z a f -m a „ M a te r ja ł B u d o w la n y * * S . A ., k tó re j C e n tra la  
m ie śc i s ię w  P o z n a n iu  p rz y  u l. S e w . M ie lż y ń sk ie g o 2 3 , 
a  k tó ra p o s ia d a s w ó j O d d z ia ł w  B y d g o s z c z y p rz y u l. 
F lo rja n a  f i o ra z  w  T o ru n iu  p rz y  u l. Ż e g la rs k ie j  2 7 i B iu ­
ro  S p rz e d a ż y  w  G ru d z ią d z u  p rz y  u l. O g ro d o w e j 2 3 .

In s ty tu c ja p o w y ż s z a , ja k o  te ż  je j o d d z ia ły u d z ie ­
la ją k a ż d e g o c z a s u b e z p ła tn ie w s z e lk ic h in fo rm a c ji  
i k o s z to ry s ó w ,  ty c z ą c y c h  s ię  p o k ry c ia  d a c h ó w  „ E te rn ite m * * .

Z naszej dsielniey
— Kowalewo. W  d n ia c h  1 7  i ,  1 8  c z e rw c a  b m  

o d b ę d z ie s ię tu u ro c z y s to ść p o ś w ię c e n ia s z ta n ­
d a ru  i s trz e ln ic y  o ra z s trz e la n ie o g o d n o ś ć k ró la  
k u rk o w e g o . S p o d z ie w a n y je s t l ic z n y p rz y ja z d  
B ra c tw  z o k o lic y .

POCZĄWSZY OD 15-go

p rz y jm u ją l is to w i p rz e d p ła tę n a „ G Ł O S W Ą ­
B R Z E S K I" .

Z a p is a ć m o ż n a n a m ie s ią c  l ip ie c , le c z le p ie j 
z a p is a ć s o b ie „ G Ł O S W Ą B R Z E S K I" n a c a ły  
k w a r ta ł , t j . l ip ie c , s ie rp ie ń  i w rz e s ie ń , a b y  p ó ź n ie j  
c o  m ie s ią n ie  p o trz e b a o d n a w ia ć p rz e d p ła ty .

N ie c h  k a ż d y  n ie ty lk o , ż e  s a m  z a p is z e „ G Ł O S  
W Ą B R Z E S K I" — le c z  n ie c h  z a c h ę c i d o  te g o  
s w o ic h  s ą s ia d ó w , k re w n y c h  i z n a jo m y c h !

Baeh Towariyita
— Wąbrzeźno. B a c z n o ść c z ło n k o w ie S to w . K a t  

M ło d z ie ż y M ę s k ie j. W  n ie d z ie lę d n ia 1 7 c z e rw c a  o  
g o d z . 4 p o  p o ł o d b ę d z ie s ię w  s ta re j s a lc e k o ło  k o ś c io ­
ła  zebranie plenarne. Z  p o w o d u  w a ż n o ś c i p o ż ą d k u  o b ra d  
g re m ja ln e  a z a ra z e m p u n k tu a ln e p rz y b y c ie  w s z y s tk ic h  
w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  je s t k o n ie c z n e  Z a rz ą d

— Wąrzeźno. Z e b ra n ie R z e m ie ś lik ó w  S a m o d z ie l­
n y c h  o d b ę d z ie s ię w n ie d z ie lę  d n ia 1 7 c z e rw c a b . r . o  
g o d z . 2 — g ie j p o  p o ł. w lo k a lu  p . K lim k a n a  k tó re s e r ­
d e c z n ie  z a p ra s z a w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w . Z a rz ą d

— Wąbrzeźno. S to w a rz y s z e n ie K a t. M ło d z ie ż y  Ż e ń ­
s k ie j . P le n a rn e  z e b ra n ie  o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę , d n ia  
1 7 b m . o g o d z . 1 .3 0 w  w ik a r jó w c e . O  l ic z n y u d z ia ł  
w s z y s tk ic h  c z ło n k iń  u p ra s z a  Z a rz ą d

— Wąbrzeźno. Z e b ra n ie T o w . L u d o w e g o *  o d b ę d z ie  
s ię w  n ie d z ie lę , 1 7 . b m  z a ra z  p o n ie sz p o ra c h  w  w ik a r ­
jó w c e , O  l ic z n y  u d z ia ł p ro s i.  Z a rz ą d

— Wąbrzeźno: N a d z w y c z a jn e  z e b ra n ie K ó łk a R ó l-  

n ic z e g o o d b ę d z ie  s ię  w n ie d z ie lę d n ia 1 7 b m . o  g o d z . 
4 p o  p o ł. w  lo k a lu  p . K lim k a  z p o w o d n  p iln y c h  i w a ż ­
n y c h  s p ra w  p ro s i o  l ic z n y  u d z ia ł c z to n k ó . Z a rz ą d

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło su  W ą b rz e s k ie g o " (B . S z c z u k a  
W ą b rz e ź n o . R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B o le s ła w  S z c z u k a  
W ą b rz e ź n o . Z a d z ia ł o g ło s z e ń re d a k c ja  n ie o d p o w ia d a
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w Grudżlądzs, Plac 23 Stycznia 10. Bydgosaczy, ulica D w orcow a 73. Katowicach ulica 3 M aja 36.
Krakowie, ulica Straszew skiego 28. lublinie, K rakow skie Przedm ieście 39. Lwowie, ul. D ługosza 1.
Poznaniu, ul. R atajczaka 36. Warszawie, ul. M azow iecka 13.

rR R A D ggK ia

R adjoaparaty  gratis! I
N iem iecka firm a eksportow a w celach reklam y i dalszego  rozpow szechnienia w  Pol 

see w yda na w łasność zainteresow anym w iększą ilość sw ych pierw szorzędnych radjood- ( 
biorczych aparatów , aż do czterolam pow ych aparatów . " U

Żadne zobow iązania nie są z tern zw iązane.
M ałe koszty (w ydatk 1 na przesyłkę, opakow anie i t. d. i t. d.) ponosi odbiorca.
Zainteresow ani źechcą  nadesłać  na  pocztów ce dokładnie  i w yraźnie  napisany  adres  do:MLKJIHGFEDCBA

Radioversand E. Grab &  C. Rottloff Abtlg. I. j

B erlin N 4 , G artenstr. 800

==3=;- IE=v= . "==:^
W  spraw ie upadłościow . kupca  Ja ­

na  H ajd la  m a nastąpić  podział końcow y.
M asa podziałow a w ynosi 830.45 zł.
D o uw zględnienia są:
1. pretenayj uprzyw ilejow anych  z gru ­

py A . —  817,51 zł.
2. pretensyj nieuprzyw ilejow anych z 

gr. B . 10868  07 zł.
O dnośne w ykazy złożyłem w sekre-  

tarjacie tut. Sądu  Pow iatow ego  do  w glądu  
upraw nionych w ierzycieli przez przeciąg  
dni 14-tu.

W ąbrzeźno, dnia 13 czerw ca 1928 r.

S T. P ISZC Z
zaw iadow ca m asy upadłościow ej

§ Kino-Teatr ® 
£2 w sobota IG  i w  niedtielQ  17 bm . fe  

jgjjlf.-— - - -  '" - - - - - ■- - - — zs— ■ -afi

SYMFONJA

G

7MYSŁ0U/
Wielce zajmujący dramat w 12 aktach 

podług słynnej pow ieści

S uderm anns „E s w ar*c.
Film ten ilustruje nam ser­
deczną przyjaźń  dw óch  m ęż­
czyzn, którzy z pow odu ko­
biety stanęli do pojedynku. 
W  roli głów nej: Zajm ująca

R E TA G A R B
oraz

O H N G ILB E R

H

O

R l —  i znany artysta odtw órca ról głów , 

i/ w WESOŁEJ WDÓWCE i CYGOEItJI

N A D P R O G R A M !

W  środę, dn ia 20 czerw ca  
1928 r. odbędzie s ię  w  W ąbrze ­
źn ie

jak taj 

na bydło i konie 
(— ) Sehwan, burm istrz

W spraw ie upadłościow ej kupca  
Józefa Zadańskiego m a nastąpić  
podział końcow y.

M asa podziałow a w ynosi 1183,35 zł.
D o uw zględnienia są:

A . 1528,16 zł.
z

grupy B . 20470.60 zl.
O dnośne w ykazy są złożone w se­

kretariacie tut. Sądu  Pow iatow ego  do  w glą­
du upraw nionych w ierzycieli i m ogą być  
przejrzane w przeciągu dni 14 tu .

W ąbrzeźno, dnia 13 czerw ca 1928 r.

S TE FA N  P IS ZC Z  
zaw iadow ca m asy upadłościow ej.

„V ESTA ”
Tow . W zajem nych U bezpieczeń od O gnia i G radob ic ia w  P oznan iu  

największe 'a Polsce Towarzystwo Bbezpietzei firaflowytŁ ZOlOr prem ii za ml 1927 zl 9 .880.000 ,—  

W ypłacono odszkodowań za lata 1924 — 1927 ekdl 10 anllonśw. 

U bezp iecza ziem iop łody od  gradob ic ia w /g różnych do w yboru korzystnych  

i praktycznych  system ów : systew em  repartyeyiflym j? dopłatą) om  system am i bez dopłaty, 
f  r 'i। ur f r  i i im  'i1 11 ■  ।  ’ ■w<rnxaM aJW B jłjBB ia iŁJM Ł<C Taw i-« -.-y j^ r^aŁ-. asau-d tLM .j w .w Ła™ aR J.-<V C a« fi. — cu

Okazja do wygrania! *

Stow . U rzędników  W . R . D irekeji lasów  Państw ,  w  Teraniu  
urządza

W ielką Isterh fantową  
na cele budow y dom u m ieszkalnego dla urzędu, państw .

W ygrać m ożna cenne przedm ioty  
o w artości kilku  tys. zł m ianow icie  

fortepian  „Som m erfelda", pokój sypialny, m otocykl, D ryling  
(N ow otnego z autom atycz. w izjerem ), m aszynę do szycia  
„Singera” , radioaparat l  iam pkow y  z  głośnikiem , dubeltów kę, 
row er, aparat fotogr. „Zeisa“ , serw is porcelanow y 12 osobow y  
oraz-dalszych 990 cennych  nagród w  przedm iotach  w artość.

C ena losu w ynosi ty lko I zło ty .
K ażdą ilość losów m ożna nabyć w  ekspedycji „G łosu  W ąbrze­
skiego, w zgl. u członka K om itetu p. Szczepanow skiego w  To­

runiu, ul. Pod K rzyw ą W ieżą nr. 14.

C iągn ienie odbędzie s ię 18 lipca 1928 r

| Praktykę lekarską  
d la P . K . C h. W ąbrzeźno  

rospoosynam 18. VI. 1928 r.

D R . N O  W  A K :-:G O LU B

W  pon iedzia łek ,dn ia  18  czer ­
w ca fo r. o godz. 8 rano odbę ­
dzie s ię  

sprzedaż traw y  
na łąkach gm inny C zystoch leb .

Zb iórka licy tantów  o  godz. 8  

rano przed O berżą

M A R A S IN S K I, sołtys

■ Z pow o­
du  korzy ­

stnego  
zakupu  

surow ca, 

trum ienobn iży liśm y ceny

o 50 procent
i sprzeda jem y takow e  

po zn iżonych cenach

Prosząc o łaskaw e poparcie naszych  
przedsiębiorstw

z pow ażaniem

T. B alicki, L B arylski. K . R óżyński, 
E. R eich

m

b

p

^te>  
& e>

M e>

S przedam 20 m órg gospo ­
darstw o  ziem i buraczanej I km  

do W ąbrzezna j budynki w do ­
brym  stan ie, żyw y i m artw y  in  

w entarz  nadkom pletny , cena  po  

d li:  j  nagrody. P ośredn ictw o  n ie ­

w ykluczone.

Zgłoszenia do „G f. W ąbrzesk iego* 1

^8>

fW W I  

da nw ózki drsew a
le ta ie tw a K apa  

circa 700 m 3 
m ogą się zarazzgłosić  
Z . G A S ZY Ń S K I

C egielnia i tartak  
W Ą B R ZEŹN O

M am  do oddan ia k ilka

dobrgcli ajiaraffim
3 i 4 lampowych  

K upno okolicznościow e  

po cenach znaem ie źdźonych  

R . W Q JTE C K I:-: W Ą B R ZE ŹN O  

R ynek 8. ' R ynek 8.

Rurarzy  
do »82e lkich prac  

D nrar s Z io  h  

przyjm ie

Zygm . G aszyński 
bitaow niezy

W ąbrzeźno

Osily parede 
z  budynkam i lub  bez po ­
zostałe jeszcze z parce­
low anej części m ajątku  
R akow ice, pow iatu Lu ­
baw skiego  (Pom .) sprze­
daw ane będą w dniach  
3 i 4 lipca rb. o godz. 
9-ej rano w  biurze m aj. 
R akow ice. Ziem ia  pszen- 
no-buraczana i źytnio- 
kartof ana, do objęcia  
po żniw ach  bez  zbiorów . 
Spłata ceny kupna rata­

m i w ciągu  4 lat.

Stanisław  Juracfei 
U pow ażniony do przeprow adza­
nia parcelacji na terenie W oj. 
Poznańskiego i Pom orskiego.

DELEGATURA NA POMORZE 
Grudiiądz, Plac 23-go stycznia 18.

P orządna

SŁUŻĄCA 
m oże się zgłosić zaraz  

M Sw obodzińska  
W olności 19.

G ospodarstw o  
43 mórg i cgród z żywym 
i martwym inwentarzem 

na sprzedaż.
A ugust Tem plin  

Zgniłobłoty pocz. B obro­
w o pow . B rodnica

Starszy sam otny z w y­
kształceniem  

m?ż^pa 
poszukuje m iejsca. Zgł. 
do Eksp. G łosu W ąbrz.

Sprzedam korzystnie  

MOTOH 
benz  y  n  ow y  

8 B IK . oraz

m łockarkę  

z podw jónem czysz­

czeniem .

JtunryK TalkowsKi 
Śrutow a!  a —  D ebow staka

D w upiętrow y  

D O M  
z ogrodem  

jest od zaraz  

do sprzedania  

W ąbrzeźno  

ulica Podgórna 3a.

Poszukuję

dziewczyny
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— Rozalka pokazała duży, żółty dzban, w którym tkwiły: 

iządek bułek, jakaś książeczka i rożne jeszcze drobiazgi, a zwra­

cając na mnie swoje modre, jak dwa bławatki oczy, rzekła z 

zadowoleniem:

— Ten dzbanek jagód uzbierałam dziś do dnia, poniosłam 

na plebanią, proboszcz kupił dla gości i dobrze zapłacił; za te 

pieniądze sprawiłam niejedno. Książeczkę kupiłam dla mego 

brata Kacperka. Chłopczysko aż drży do książki; w niedzielę 

kb święto siadamy sobie w sadzie, a on nam odczytuje takie 

przeróżne „kawałki”. Tatusiowi niosę kozik, bo swój zgubił i 

nie mógł odżałować; dzieciakom bułki, matusi garnuszek polewany.

— A sobie co sprawiłaś?

— Sobie, ot wiele, bardzo wiele pociechy, że mogę dru­

gich obdarować; — mówiąc to, dziewczyna spuściła oczy ku 

ziemi, co mi się bardzo nie podobało, bo miała je takie piękne, 

jakich jeszcze u żadnej z niewiast nie widziałem. Szliśmy dro­

gą sami we dwoje; dziewczyna rozpowiadała mi to i owo, a 

mnie tak jakoś błogo i dobrze było jej słuchać, iż zapomniałem 

o pięknej Józefce, pieniądzach straconych na fundację i dziw­

nym staruszku. Często przychodziła mi do głowy ta mysi, 

kiedy Rozalka na tak dorodną i milą dziewczynę wyrosła? 

Dochodziliśmy właśnie do wioski, gdy drobne ołowiane chmur­

ki poczęły się łączyć w jedną ciemną chmurę, co szeroko roz­

postarła się na widnokręgu. Rozstałem się z dziewczyną; ona 

poszła w swoją stronę, ja wpadłem do chaty; chwyciłem gra­

bie i pospieszyłem na łąkę. W powietrzu pomrukiwało coraz 

groźniej; od czasu do czasu zygzakowata błyskawica rozdzie­

rała czarną chmur zasłonę. Dech zaparłem: pot kroplisty spły­

wał mi z czoła; lecz machałem grabiami Postawiłem już dwie 

kopki, kiedy drobny deszczyk rosić począł. Z żalem obejrzę 

się na pozostałe siano, aż tu widzę ćala łąka świeci łysiną — 

trzecią kopkę omuskuje grabiami Rozalka. Przetarłem oczy, 

sądząc, że mnie mgła oślegia, a dziewczyna śmieje się i wołr:

— To ci się udało uwinąć z robotą przed samym desz­

czem. Nasze sianko tatuś zwiózł przed moim powrotem, przy­

biegłam więc tobie pomćdz,

— Nie mogłem jej wyrazić mojego zadowolenia, bo deszcz 

powiększał się gwałtownie. Puściliśmy się ku wiosce i zatrzy­

mali pod okapem pierwszej przydrożnej stodoły; lało jak z ce­

bra, z zadowoleniem obejrzałem się na trzy kopki siana na na-
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szej łące. Oj, dziewczyno — rzeklem — jak ci mam podzię­

kować, żeś mi w Łopianach o deszczu przepowiedziała i w ro­

bocie dopomogła!

— Czy tylko szczerze tak mówisz; a może ci żal zabawy 

w karczmie i dziewcząt, które tam zostawiłeś, co? — rzekłszy 

to, Rozalka spojrzała na mnie tak figlarnie modremi oczami, 

że mi aż serce chlapnęło, jakby do niej wyskoczyć chcialo; 

jużem się i hamować nie mógł; szybkim ruchem objąłem ją 

wpół i zawołałem:

— Abyś uwierzyła, iż ci z duszy wdzięczny jestem, to ci 

takiego całusa wycisnę... — a tu dziewczyna, jak mi się nie 

wywinie z pod rąk i pomknęła ku wiosce, a mnie przy tym 

nieudanym zamachu strumień wody z okapu spłynął za kołnierz.

— Jeszcze nieraz deszcz spłucze ci wąsy, nim mnie po­

całujesz — zdała zawołała Rozalka, śmiejąc się.

— Zacisnąłem zęby i pomyślałem: a to harde dziewczy- 

nisko, jakby conajmniej była guwernantką ze dworu, a nie cór­

ką chudziaka na paru morgach... śmietanki nie zlizałbym jej 

z policzka.

— Kiedy nareszcie deszcz ustał i wracając do domu, by­

łem blizki wrót, usłyszałem turkot po za sobą; — to Zawało- 

wie wracali z odpustu. Zawalina wyglądała jak spławiona 

kwoka, on machał biczem i z rozpędem zajechał przed dom 

tak, że tylne koło bryczki zatrzymało się nad samą pochy­

łością rowu. — No, zlaś matko i przyślił chłopca po konie — 

zawołał.

— A zaraz, zejdź ty i mnie zesadź, bo mi nogi ścierpły, 

a stopnia u bryki nie ma — odparła hardo kobieta.

— Co za matrona, będę ją zesadzał — mruknął Zawała 

— otóż zejdę, brykę każę odprowadzić do szopy, a ty babo 

siedź na niej choćby do sądnego dnia.

— Nie będę siedziała! wrzasła Zawalina i poczęła się 
spieszyć, aby męża uprzedzić w wysiadaniu, lecz za wiele na­

raz było ciężaru na jedną stronę bryki: po wilgotnej i ślizgiej 

ziemi, obsunęło się koło do rowu i wasąg przykrył Zawalinę 

w ten sposób, że jej tylko nogi w ciżmach sterczały na zew­

nątrz. Poskoczyłem na pomoc mojej stwatce, podniosłem wa­

sąg, potem babę bez wielkiej szkody; tylko z garnków, co je 

zakupili na odpuście, została kupka czerepów w rowie, A co 

było krzyku... zatkałem uszy i umykałem do domu żwawiej^
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niż przed grzmotami... wtedy zrozumiałem słowa staruszka... 

Wstrętne wyrazy klątew pijaczki przedzierające się przez 

ściany ich domu, świadczyły, że są kobiety, których usta wy­

dają plugawe robactwo; mimo woli potem zwróciłem się myślą 

do Rozalki. Po żniwach nie oglądając się na żadne swatki, 

poszliśmy z tatusiem do chaty Michunia. Ludziska trochę 

się dziwili, że taki zamożny chłopiec bierze ubogą dziewczynę 

ale ja nigdy tego nie żałowałem, a przy każdym pacierzu bło­

gosławię staruszka, co dobrej udzielił mi rady. Mojej Rozalce 

spłowiały już oczy i rumieńce, lecz to mała strata, za to czego 

się dotknie, w złoto zamienić potrafi.

— No, no, — przerwała zawstydzona pochwałami męża 

Walczakowa — jużeś się ojcze za dużo rozgadał.

— Ej, zdrowych rad dla młodego nigdy za dużo — niech 

wiedzą, jak złe omijać, a dobrego szukać.

KONIEC.


